Libretto do „Bolero” Maurycego Ravela.
Akcja rozgrywa się w hiszpańskiej oberży. Wzdłuż jej ścian, za stołami siedzą goście przy winie, zaś pośrodku na wielkim stole tancerka rozpoczyna swój pląs - najpierw z godnością, miarowo i monotonnie, nie budząc zainteresowania. Muzyka jej towarzysząca jest jednym natarczywie powtarzającym się motywem, który część odbiorców irytuje… ale najpierw jeden, potem podchodzi następnych czterech gości bodegi. Coś jest bowiem nie do oparcia się w tym rytmie. To takie misterium, któremu wystarczy by ktoś z obecnych oddał chwilę swojej uwagi... a taniec ten zaczyna go intrygować. Druga chwila wystarczy, kolejna pętla motywu - i on już wciąga…
Jak się dalej rozwija to arcydzieło – wszyscy wiemy. Urzeczeni tańcem wstają, jak zahipnotyzowani i zbliżają się do stołu kolejni słuchacze. Uparty, deliryczny rytm porywa wreszcie nawet i tych, co na początku się krzywili. W finale już wszyscy, na czele z tancerką, zatracają się w tym samym przecież, niezmiennym motywie. Wreszcie cała oberża tańczy go i wyklaskuje. Bez opamiętania, w bezkrytycznym zachwycie.
I tak się dzieje od prawie stu lat wszędzie, gdzie wykonywane jest Bolero.
A pomyśleć, że początkowo było przyjmowane bardziej jeszcze niechętnie, niż ja ze swoim męczącym, natrętnym edukowaniem Was o moissanitach. One są jednak jeszcze magnetyczniejsze niż tamta muzyka…
... Zawisł więc „kursowy” POST ZERO, choć „imię jego siedemnasty”. Cóż… tyle aż musiałem wykonać „kotylionów”, których prawie nikt nie chciał czytać, a co poniektórzy gdzieś tam – mają mnie za już … odrealnionego.
Pokażcie osobom z wyobraźnią tylko te moje słowa oraz … 15 -tą oraz 16 – tą Lekcję w AKTUALNOŚCIACH i … poczekajmy jeszcze.
Oni Wam kiedyś za to podziękują!
